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Q. iecsjj’swffme isiesmecMsj 
nrna sndy w Madrasie

 ̂LONDYN (Polpress). Dyplomaci bry­
tyjscy i amerykańscy weśzli do ambasady 
niemieckiej w stolicy7 Hiszpanii. Dokonano 
szczegółowej inspekcji gmachu, poczym na 
drzwi nałożono pieczęcie.

Niemiecki personel dyplomatyczny jest 
internowany. Przed opuszczeniem budynków 
Niemcy spalili wszystkie papiery7 i doku­
menty i usunęli cenniejsze dzieła sztuki i me­
ble. '

AitSEfowrraSe anęielsMsgo 
faszysty -

Znany7 fa szy sta  ang ielsk i W illiam  Joyce zo­
s t a ł '  aresztow any w Północnych'' Niemczech. 
Joyce je s t am erykaninem  z pochodzenia i do­
s ta ł obyw atelstw o angielskie k ilka la t  przed 
w ojną. Był on bliskim  w spółpracow nikiem  
przyw ódcy faszystów  angielskich s i r  O sw alda 
M osley‘a, Będzie postaw iony przed sąd  pod za­
rzu tem  zdrady7 stanu .

Jedność r o b o t n i c z o  
ws Wtcsnech

RZYM (Reuter). — Przywódca komuni­
stów włoskich wicepremier Togliatti o- 
świadczył gazecie „Unita", że nie zamie­
rza objąć żadnego stanowiska w  nowym 
tworzącym się obecnie rządzie włoskim, 
chyba, że socjalistyczny przywódca Piotr 
Nenni obejmie stanowisko premiera i za­
prosi go do udziału w rządzie. W innym 
wypadku zamierza on poświęcić się całko­
wicie kierownictwu partii.

Z chwilą powrotu Togliattego do Rzy­
mu, pertraktacje w sprawie tworzenia no­
wego rządu rozwijają się z pełnym roz­
machem. Liberałowie i chrześcijańscy de­
mokraci nie wyrazili jeszcze zgody na wzię 
cie udziału w rządzie z Nennim lub jakimś 
Innym  socjalistą Jako premierem.

Wtyriad iam teadcrem  Modzelewskim
MOSKWA fPolpress). Ambasador R.P. w 

Moskwie, ob. Modzelewski ndzielił specjalne­
mu wysłannikowi „Polprcssu" następującego 
wywiadu na temat znaczenia pobytu delegacji 
górników polskich w Moskwie.

Przyjazd delegacji polskiego górnictwa do 
Związku Radzieckiego można uważać za bar­
dzo szczęśliwe wydarzenie, które niewątpliwie 
jest wyrazem wzrastającej przyjaźni między 
narodami Związku Radzieckiego i narodem 
pAlskim. To serdeczne przyjęcie, z jakim de­
legacja polskiego g 'rnietwa spotkała się wśród 
mieszkańców Moskwy, a następnie podmoskie­
wskiego zag’cbia węglowego, Staiinogórska, j  

świadczy wyraźnie o tym, jak bardzo naród 
radziecki ceni sobie przyjaźń z narodem pol­
skim.

Górnicy polscy od dawna byli zwolennikami 
jak najściślejszej przyjaźni z narodami Zwią­
zku Radzieckiego, można powiedzieć, że byli

jej pionierami. O pobycie w Moskwie marzyli 
górnicy nasi od dawna. Fakt, że byli oni gość­
mi marszałka Stalina, dla którego górnicy pol­
scy żywią głębokie uczucie miłość^, i wdzięcz­
ności za wyzwolenie Polski, niewątpliwie odbi­
je się szerokim echem wśród całego ludu pol­
skiego.

Kiedy byłem nie dawno w Polsce, lo o wiel­
kiej chęci wyjazdu do Moskwy mówili ?e mną 
przedstawiciele pisarzy, aktorów, dziennikarzy, 
nauki, młodzieży chłopskiej i td. Jestem zda- 
n ia«żc organizacje społeczne w Polsce powin­
ny opracować szeroki, pian wycieczek do Zwią­
zku Radzieckiego i przystąpić do realizow ania 
go. Rzecz jasna, że w planie tym powinno się 
uwzględnić wycieczki przedstawicieli narodów 
Związku Radzieckiego do Polski, co da moż­
ność zapoznania szerokich kół społeczeństwa 
sowieckiego z Polską.

Ostatni dzień pobytu górników polskich w Moskwie
M OSKW A. (P o lp ress). W dniu 25 m a ja  

górnicy  byli podejm ow ani przez K om isarza 
P rzem ysłu  W ęglowego ZSKR. W achtuszczowa 
w hotelu „M etropol“.

P rzem aw iając  w im ieniu delegacji polskiej, 
inż. Topolski powiedział m. in .: „N ie mam
w prost słów, aby w yrazić nasze uczucia dla 
W as. Przyjm ow aliście nas ja k  najbliższych, a 
w czoraj gościł nas na K rem lu razem  z m a r­
szałkam i, generałam i i najw ybitn iejszym i 
p rzedstaw icielam i Związku Radzieckiego, w iel­
ki p rzy jac ie l Polski, m arszałek  S talin . Zapew 
niam , że będziemy jeszcze siln iej pracow ać nad  
w zmocnieniem węzłów p rzy jaźn i m iędzy n a ­
szym i narodam i". Skolei przew odniczący C ent­
ralnego Z arządu Związku Zawodowego górn i­
ków polskich Szczęśniak odczytał ad res  do 
m arsz. S ta lin a  następu jące j tre śc i:

„Do K atow ic, cen trum  śląskiego re jonu  p rze­
mysłowego oswobodzonego z niewoli niem iec­
kiej przez A rm ię Czerwoną został zw ołany na  
dzień 29 kw ietn ia  1945 r. pierw szy ogólno-pol-

Czrsrae fas! sumienie Goeringu...
MOSKWA (Polpress). W związjcu z w iado­

mościami ó śledztwie, wszczętym przez kom i­
sję dla zbadania, zbrodni niemieckich, przeciw ­
ko Goeringowi, prasa radziecka przypom ina 
oświadczenie Mołotowa z dnia 27 kwietnia 
1942 r. o przestępcach wojennych. Na liście 
ogłoszonej przez Mołotowa w idnieją na p ie r­
wszym miejscu nazw iska H itlera, H imm lera. 
Goeringa, Goebbelsa, R ibbentropa.

Goering rozpoczął swą przestępczą działal­
ność na długo przed dojściem H itlera do wła­
dzy. On to podpalił Reichstag, aby znaleźć p re­
tekst dla wytępienia antyfaszystów  niem iec­
kich. Goeringa nazywano „m arszałkiem  hitlę- 
•ryzmu". Nie było zbrodni niem ieckiej, w7 której 
by Goering nie b ra ł udziału. On to był7 in icjato­
rem bom bardow ania otw artych m iast i ostrze­
liw ania z samolotów ludności cywilnej.

Nota Mołotowa z dnia 11 m aja 1945 r., 
stwierdza, że na ta jnej konferencji, k tó ra  od­
była się w Berlinie dnia 7 listopada 1941 r., 
Goering w ydał dyrektywy kom isarzom  niem iec­
kim, spraw ującym  władzę na okupow anych te ­
renach Związku Radzieckiego. Goering zlecił 
wtedy, aby utrzym yw ać porządek za pom ocą 
terro ru  i głodu. W  następnej nocie Mołotowa 
z dnia 27 kwietnia 1945 r. jest mowa o t. zw. 
„zielonej teczce" Goeringa, k tó ra  zaw iera w ska­
zówki dla niem ieckich gubernatorów  na wscho­
dzie w sptaw ie niszczenia ku ltu ry  narodow ej 
podbitych ludów, oraz gospodarczej eksploa­
tacji okupowanych krajów .

W  tym stanie rzeczy prasa radziecka dom a­
ga się • zdem askow ania całej działalności Goe­
ringa przed opinią świala.

Sprawa Syrii i Ubauu
LONDYN (Polpress). Prem ier syryjski Jam il 

M ardam bej złożył oświadczenie w sprawie za­
targu z F rancją, w którym  powiedział m. in.

„Syria nie jest odosobniona, lecz ma za­
pewnioną pomoc sprzym ierzonych i może liczyć 
z całą pewnością na solidarność świata arab ­
skiego. Zjazd Ligi A rabskiej, zwołany na wnio­
sek rządów  Syrii i L ibanu, zbierze się w Kairze 
przy czym uchwały tego zjazdu będą obowią­
zywać wszystkich członków. Gdyby zostało po ­
stanowione zerw anie stosunków . dyplom atycz­
nych z F rancją  przez Syrie i Liban, inne p ań ­
stwa arabskie pójdą za ich przykładem ."

W  Bejrucie ogłoszono utworzenie N arodo­
wej Armii Libańskiej. M inister spraw zagra­
nicznych Libanu wysłał pismo do przew odni­
czącego Kofnerencji w San Francisco Stetti- 
niusa przypom inające oświadczenie wielkich 
mocarstw  w sprawie niepodległości Libanu.

Egipski prem ier Mokraszy pasza, który  jest 
jednocześnie przewodniczącym Ligi Arabskiej, 
oświadczył w senacie, że rząd egipski będzie

popierał w całej pełni wysiłki- Syrii i L ibanu w 
celu utrzym ania ich niepodległości.

Most kolejowy na linii Aleppo—Ham a w 
północnej Syrii został wysadzońy w powietrze 
przez nieznanych sprawców. Ruch kolejowy na 
tej linii zoslał wstrzymany.

W  Damaszku doszło do starć ulicznych pod­
czas których kilka osób zostało zabitych.

jsk i zjazd pracow ników  przem ysłu węglowego. 
Z jazd ten  pow ołany został d la  n a radzen ia  się 
nad  w ykonaniem  uchw ał R ządu Polskiego z 
dn ia  11-go kw ietn ia  b. r. m ających  n a  celu 
podniesienie wydobycia w ęgla w  Z agłębiu 
Ślą skim. Śle on W am , W ielki M arszałku, o rg a ­
nizatorze i k ierow niku historycznych -zwy­
cięstw  nad niem ieckim  faszyzm em , gorące po­
zdrow ienia i słowa podzięki za o trzym aną 
wolność. B ra te rsk a  pomoc A rm ii Czerwonej 
n ap raw iła  h is to ryczną niespraw iedliw ość 
sztucznego podziału Śląska m iędzy P aństw o 
Polskie i N iem ieckie. Cały Śląsk w raca  od dzi­
sia j na  zawsze n a  łono w ielkiej dem okratycz­
nej Polski, k tó ra  sięga g ran icam i swoimi po 
Odrę. W szystkie bogactw a Ś ląska służyć bę­
dą te raz  naszem u ludowi, polskim  masom p ra ­
cującym . N a  ziem iach nad  O drą rozbrzm i 
znów mowa ojców naszych. P rzepełnieni uczu­
ciem głębokiej wdzięczności d la  narodów  r a ­
dzieckich, k tó re  ciężkim i o fia rnym  trudem  
i bezgranicznym  poświęceniem -wszystkich 
stw orzyły potężną, niezwyciężoną technikę wo­
jen n ą , dzięki k tó re j rozgrom iona została  jed ­
na  z na js iln iejszych , znanych w h is to rii w ojen, 
potęg m ilita rnych , m y górnicy  nowej Polski, 
obiecujem y W am , W ielki W odzu, , dołożyć 
w szystkich sił, aby dostarczyć więcej w ęgla 
d la najszybszego u trw a len ia  osiągniętego zwy­
cięstw a.

W iemy, że bez w ęgla n ie odbudujem y p rze­
m ysłu, nie u trw a lim y  życia naszego narodu . 
D am y węgiel ten  i  ty m  jJbmożemy Rządowi 
naszem u u trw a lić  N iepodległość Rzeczpospo­
lite j Polskiej. N iech żyje potężny b ra tn i N a­
ród Radziecki! N iech żyje niezwyciężona 
A rm ia  Czerw ona, dob ija jąca  zw ierza faszy ­
stowskiego w  jego w łasnym  legow isku! N iech 
żyje n ierozerw alna p rzy jaźń  słow iańskich n a ­
rodów ZSRR  i Polski! N iech ży je  W iellji 
W ódz Związku Radzieckiego, m arszałek  Józef 
S ta łif i!“

Ob. Szczęśniak w ręcza następn ie  odczytany 
ad res o raz  duży p iękny posąg górn ika , wyko- 
biany z bronzu, ob. Kuźniecowowi, przew odni­
czącem u W ydziału M iędzynarodowego W szech- 
związkowej K óm isji C en tra lnej Związków Za­
wodowych. W odpowiedzi swej podkreślił on, 
że należy jeszcze 'bardzie j zacieśnić solidarność 
m iędzyharodow ą k lasy  robotniczej, poczym 
ośw iadczył: N a czele w ielu Związków Zawo­
dowych na  świecie s to ją  jeszcze reakcjoniści. 
Mam nadzieję, że razem  z W am i będziemy ich 
demaskować.

Przemówienie min. Stettfniusn
NOWY .JORK (Polpress). W związku z upły­

wem miesiąca od otwarcia konferencji w San 
Francisco, wygłosił sekretarz stanu USA Sletti- 
nius przemówienie radiowe, w którym wyraził 
swoje przekonanie, że konferencja zakończy 
pomyślnie swe prace. Najważniejszym celem 
polityki sprzymierzonych jest utrzymanie tej 
samej solidarności, która doprowadziła do peł­
nego rozgromienia Niemiec hitlerowskich.

Stettinius podkreślił, że przy tworzeniu

Międzynarodowej Organizacji nie wolno zapo­
minać o problemach gospodarczych, które mo­
gą doprowadzić do konfliktów7 między Pań­
stwami.

W przemówieniu sw'ym sekretarz stanu 
USA polemizował ze zdaniem małych państw, 
które są niezadowolone z uprzywilejowanego 
stanowiska pięciu mocarstw. Nie jest to przy­
wilej — stwierdził irźwca — lecz trudny i ko­
sztowny obowiązek.

P o c z ą t e k  k o ń c u
Kiedy zbrodniarze faszystowscy rozpo­

częli montować swoją osławioną oś i szybko 
znaleźli wspólny język między brunatnymi 
!'zbirami i włoskimi czarnymi koszulami, Ja­
ponia uważała, że także nie może pozostać 
W tyle. Nie może obojętnie przypatrywać się 
temu, jak przygotowuje się rzeź, niewolę 
i zniszczenie podbijanym narodom Europy. 
Jej obowiązkiem było wesprzeć całą siłą fa­
szystowską oś, jej nie wystarczała normalna, 
bezkrwawa solidarność z bandytyzmem i lu- 
dożerslwem faszystowskim. Z bronią w ręku 
chciała wesprzeć swych europejskich przyja­
ciół ideowych.

Musiało to mieć miejsce tym bardziej, 
że widoki na zwycięstwo zbrodni nad pra­
wem i prawdą były zdaniem piratów Wscho­
du dość wielkie. Zbyt mało emocji dawała 
im zbójecka napaść na, Chiny, chcieli za­
błysnąć prawdziwą sławą i okrzyczane swoje 
rycerstwo w całości zdyskontować na rzecz 
fajpyzmu w odmętach którego utonąć miała 
cała cywilizowana Europa.

Zachłystywali się z rozkoszy faszyści z 
kraju więdnącej wiśni, na widok początko­
wych, przemijających zwycięstw europej­
skich podpalaczy świata. Krzykiem, wrzas­
kiem, depeszami, deklaracjami i ukłonami w 
stronę zbirów hitlerowskich wyrażali swoją 
radość, wspólnotę i solidarność z morder­
cami.

Upadek tyłoch ■ faszystowskich nie nau­
czył ich także rozumu, w dalszym ciągu 
trzymali się kurczowo przyjaźni z faszyz­
mem. A zjednoczone siły demokracji świata, 
tymczasem rozbijały w puch twierdze fa­
szyzmu, doprowadzając do katastrofalnego 
końca budowniczych „nowej Europy“ . Ka­
pitulacja Niemiec, bezwarunkowe poddanie 
się sprawiedliwości zwycięzców, nie podo­
bało się Japonii. A jakże. Zaprotestowali, 
uważając, że kapitulacja nie zgodną jest z 
tekstem układu trzech imperialistów faszy­
stowskich, nie odpowiada duchowi pęknię­
tej z trzaskiem osi.

Zapomnieli tylko, że po załatwieniu się 
z europeiskimi złoczyńcami przyjdzie kolej 
na nich, i że zastosowane będą takie prze­
konywujące argumenty, które niedługo rzu­
cą ich na kolana. Lotnictwo sprzymierzo­
nych wytłumaczy im szybko celowość i zdo­
bycze, które płyną dla nich ze związania się 
z faszyzmem europejskim.

Na daleki Wschód została przerzucona
amerykańska flota powietrzna, która juz
rozpoczęła swoją działalność. Wedle zapo­
wiedzi alianckich kół wojskowych impet 
ofenzywy powietrznej bęcłzie o wieje silniej­
szy jak na Niemcy.

Po pierwszej tylko ' próbie, która miała 
miejsce, premier japoński, admirał Suzaki 
ogłosił oświadczenie, w którym podał, że na
skutek nalotów amerykańskich, Tokio jest
bardzo zniszczone i niema najmniejszych 
nadziei na jego odbudowanie.

Wierzymy mu zupełnie. Bez wątpienia 
ma rację'. Wierzą mu napeuno także wszyscy 
Japończycy a w szczególności ci, którzy byłi 
świadkami tego nalotu. Ale ta. był dopiero 
początek, lo zapowiedź tego co idzie, to są 
horoskopy na najbliższą przyszłość. To za­
liczka na rachunek, który wystawiła Japonia 
demokracji świata za swój udział w przygo­
towywanym pogromie. Każdego dnia będą 
więcej uświadomieni, powoli dojdą do sma­
ku, przekonają się o realnej sile demokracji 
na którą patrzyli nie dawno jako na twór 
slaby, nie mający szans na zwycięstwo.

Nie będą się dziwili upadkowi. Włoch fa­
szystowskich, nie będą robili wyrzutów 
Niemcom za ich bezwarunkową kapitulację. 
Zrozumieją wśzystko. Jeszcze parę nalotów 
a sztywne do niedawna nóżki• japońskich 
gangsterów zegną się pięknie, aby pokornie 
padając na kolana prosić o zasłużoną zapła­
tę za współudział w zbrodni.

KAR.



Sir. 2
Oświadczenie AHierEa Lebrun

PARYŻ (R euter). — Były prezydent 
republiki francuskiej A. Lebrun oświadczył 
przedstawicielowi gazety „France Librę", 
że w 1940 r„ gdy Francja upadła, nie zgło­
sił on swojej rezygnacji rządowi w B or­
deaux. „Zawsze byłem  wiernym sługą kon­
stytucji i uważałbym podporządkow anie 
się rozkazom  Piotra Lavala za akt dezercji 
— oświadczył Lebrun.

(Lebrun został zaaresztowany przez ge­
stapo w sierpniu 1943 r. i internow any był 
w górach Bawarskich. Po dwóch m iesią­
cach jednak Lebrun został zwolniony, ze 
względu na zły stan zdrow ia).

Król Leopold zlame! 
konslptncfa

BRUKSELA (Reuter). — Komitet wyko­
nawczy belgijskiej partii socjalistycznej o- 
świadczył w specjalnym manifeście, że 
król złamał konstytucję w m aju 1940 r., 
nie podporządkowawszy się życzeniu wy­
rażonem u przez rząd, odmówił bowiem  u- 
dania si'ę wraz ze swymi m inistram i za­
granicę celem kontynuow ania walki i zde­
cydował się zostać jako więzień w rękach 
niemieckich. Komitet wykonawczy partii 
socjalistycznej żąda wobec tego abdykacji 
króla.

Proces Pfdslinąn
SZTOKHOLM (Pol press) — W Oslo roz­

począł się proces Quislinga. Oskarżonym om jest 
o zdradę ojczyzny, współprac? z wrogiem i 
akty mordu, popełnione na rodakach. Akt o- 
skarżeeia . zarzuca również Quislimgowi wy­
konywanie rządów w Norwegii przy pomocy 
bezprawnych środków i dążenie do poddania 
krain obcej władzy.

Na zapytanie, czy przyznaje sdę do winy, 
Quisling odpowiedział przecząca na pytanie 
zaś, czy władzę swą otrzymał z- rąk narodu 
norweskiego, oskarżony odpowiedzi nie dał.

Lsnrnl jeszcze w Hiszpanii
(Polpress). Michał Clemenceau, syn Je­

rzego Clemenceau, premiera Francji z cza­
sów pierwszej wojny światowej, będzie ze­
znawał jako świadek w procesie przeciwko 
Lavalowi. Podczas okupacji niemieckiej Mi­
chał Clemenceau był aresztowany.

Laval znajduje się wciąż w Barcelonie. 
Rząd francuski nie otrzymał dotąd żadnej 
odpowiedzi od rządu generała Franco w 
sprawie jego wydania.

Co pisze „Daily Herald4*
LONDYN (Polpress). — Prasa angiel­

ska stoi pod znakiem  kampanii wyborczej. 
Organ Labour Party „Daily Herald" a taku­
je ostro konserwatystów, którzy zamiast 
uczciwych wyborów, pragną „urządzić 
efektowne przedstaw ienie z Churchillem w 
głównej roty". Dziennik stwierdza, że po­
za osobą prem iera nie m ogą oni nic dać 
narodow i. Partia konserwatywna bowiem 
„dąży do rozszerzenia przywilejów małej 
części narodu". •

Sindenci parpscy przeciwko 
Petainowi

PARYŻ (Polpress) — Na Uniwersytecie 
paryskim odbył się masowy wiec studen­
tów, na którym  wystąpili liczni mówcy z 
ciężkimi oskarżeniam i pod adresem  Pe­
taina. Zarzucono m u systematyczne tępie­
nie inteligencji farncuskiej przez wydanie 
dekretu rasowego i zwalczanie tajnych sto­
warzyszeń.

Uczestnicy wiecu uchwalili rezolucję, w 
której dom agają się skazania Petaina na 
karę śmierci.

Francuzi o Syrii
LONDYN (Polpress). — Paryski kores­

pondent bgencji R eutera donosL że dzien­
nik francuski „Gombat" pisze na tem at 
wydarzeń w Syrii i L ibanie:

Wszystkie m anifestacje w Syrii i Liba­
nie spraw iają w rażenie nie tyle spontani­
cznych wystąpień ludności, ile akcji p lano­
wej, której cele m ilitarne i dyplomatyczne 
są źle zam askowane.

Dla nas — dodaje „Com bat" sprawa 
byłą jasna już kilka dn i tem u, m ianowicie 
od chwili otrzym ania od naszego kores­
pondenta" z B ejrutu depeszy, donoszącej, 
że doszło do starć z oddziałam i palestyń­
skimi pod dowództwem  brytyjskim. Nie­
stety cenzor prosił nas o skreślenie wyra­
zów „pod dowództwem brytyjskim"*

Ma konferencji w San Francisco
SAN FRANCISCtf (Połures*). — Po -wiete

dyskusjach na nos jedzeniach komisji i na la­
mach prasy zapadło wreszcie, postanowienie 
w sprawie „veto".

Statut Międzynarodowej Organizacji Po­
koju i Bezpieczeństwa przewiduje, że po po­
wstaniu jakiegokolwiek sporu odtbywać się 
będą pertraktacje i narady, w toku których 

A

wie&im mocarstwom me bodzie przysługiwać 
prawo „veto“. Później jednak, skoro Rada 
Bezpieczeństwa będzie głosowała nad zastoso; 
wamiem sankcji Wb podjęciem kroków wo­
jennych — każde z pięciu mocarstw będzie 
mogło założyć „veto", nawet w wypadku je­
żeli akcja ma być skierowana przeciw ndetmu.

Ostatnia twierdza faszyzmu
LONDYN (Polpress). Angielskie pismo 

„Star” komentując żądanie likwidacji reżi­
mu gen. Franco, wysunięte przez komisję 
spraw zagranicznych francuskiego Zgroma­
dzenia Konsultatywnego, pisze:

„Półwysep Iberyjski jest dziś ostatnią 
twierdzą faszyzmu w Europie. Sto tysięcy 
Niemców, zpajdujących się na półwyspie,

stanowi zarzewie przyszłego poważnego nie­
bezpieczeństwa. Wszyscy emisariusze Hitle­
ra schronili się a gen. Franco. Reżim gen. 
Franco^winien być postawiony poza nawia­
sem prawa. Nie można być biernym w mo­
mencie, kiedy reżim ten zagraża pokojowi 
świata” .

Pomoc Ula powracających z Niemiec
WARSZAWA, (Polpress). — Już w  s ty ­

czniu r.b. gdy Czerwona A rm ia Radziecka 
i w alczące u je j boku dyw izje W ojska Pol. 
skiego, p $  przekroczeniu daw nej granicy 
Rzeszy parły  w  zw ycięskiej ofensywie na 
zachód, zdobyw ając w  oszałam iającym  
tem pie p rasta re  m iasta polskie, już w tedy 
w  odw rotnym  kierunku olbrzym ią falą p ły ­
nąć zaczęły niezliczone rzesze tych, k tó ­
rym  arm ie zw ycięskie zw racały wolność. 
W ięźniowie hitlerow skich obozów koncen 
trącyj-nych wszelkiego rodzaju orad ci 
wszyscy, k tórych przem ocą w ywieziono 
do przym usow ej ‘pracy  na terenach Rze­
szy, tłum em  nieprzebranym  w ypełniali 
szosy i drogi. Była to zima. Ciężkie w a­
runki w ędrów ki stw orzyły konieczność or. 
ganizow ania noclegów, punktów  dożyw ia­
nia, doraźnej pom ocy lekarskiej.

Państwo "Polskie w  zrozum ieniu tych 
potrzeb już w  sw ych pierw szych dniach 
w yasygnow ało na cele pom ocy dla pow ra­
cających 40 m ilionów złotych. Pow rót m i­
lionów  ludzi, rozpoczęty w  styczniu, trwa 
do  dziś, a akcja pomocy ujm ow ana w co­
raz  bardziej określone ram y, ześrodkowu- 
je  się obecnie w  M inisterstw ie Pracy i 
O pieki Społecznej. M inisterstw o dzi ła 
przez instrukcje Centralnego Komitetu 
Opifeki Społecznej, Polskiego Czerw one­
go f^rzyża, W ydziałów  O pieki Zarządów

Zjazd fińskich Związków 
_ Zawodowych

(Polpress) Na zjeździe fińskich Związ­
ków Zawodowych w Helsinkach uchw alo­
no rezolucję popierania w całej pełni p ro ­
gram u i prac Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych. Rezolucja upow ażnia 
wydział wykonawczy fińskich związków za­
w ałow ych do rozszerzenia współpracy z 
radzieckim i związkami zawodowymi 1 pod­
kreśla konieczność utrzym ania ścisłego 
kontaktu z ruchem  zawodowym w Szwecji, 
Danii, Norwegii.

M iejskich oraz organizacji żydowskich, w 
akcji bierze rów nież udział Państw ow y 
Urząd R epatriacyjny.

W iele osób i rodzin nie może z na jroz­
m aitszych względów pow rócić do w łas­
nych siedzib — PUR ułatw ia im osiedlanie 
się na terenach zachodnich.

Na pom oc dla pow racających  przyzna­
w ane są dalsze kredyty , m. iń. M inister­
stw o Pracy i O pieki Społecznej w  b ie lą ­
cym m iesiącu w yasygnow ało kw otę 12
i pół miliojja złotych. Kwota ta, rozdzielo­
na na poszczególne województwa, u łatw i­
ła akcję pomocy w  terenie. Zasilane pie­
niężnie w ydziały w ojew ódzkie i organi­
zacje społeczne rozw iązują pozytyw nie 
kw estie noclegów  i aprow izacji. In tensyw ­
ny w spółńdział w  akcji M inisterstw a A pro 
wizacji pozwala na zorganizow anie gęstej 
sieci punktów  dożywiania.

Towarzysz na sezon
—  „Mój znajomy ma znajomego, a ten 

skolei także ma znajomego, któremu, powo­
dzi się pierwszorzędnie, ma mieszkanie, sta­
nowisko” .„

—  ,^ ł  przed wojną?” —  pada pytanie.
—  „Też miał piękne stanowisko
Dość często moje uszy narażone są na 

wysłuchiwanie powyższych zdań.
Nie tak dawno stał sobie onże znajomy 

—  jak się to mówi — - po drugiej stronie ba­
rykady, wygłaszał dogodne mu u> danym 
momencie hasła i wałczył przeciw nam. 
Obecnie, uśmiechnięty i radosny, maszeruje 
żwawo obok nas, w naszych szeregach, trzy­
mając się kurczowo naszego sztandaru. I  tak 
jak kiedyś pilnował, by wygody użytku pu­
blicznego były przepisowego koloru, tak te­
raz krzyczy na całe gardło:

—  „Precz z reakcją“  —

Sprzedając własne sumienie chce równo­
cześnie kupić ukradkiem coś wzamian dla 
siebie.

Ale „towarzyszu na sezonu, bo tak tylko 
można ciebie nazwać, ty, który liczysz czasy 
obecne na przedwojenną monetę, grubo się 
mylisz, mniemając, że będzie tak, jak ty so­
bie życzysz. Gołosłowne zdania i zrywanie 
strun głosowych to nie dla nas.

Wielu może jest takich, którzy poznaw­
szy grozę minionych lat, naprawdę' pragną

fracować nad realizacją planów w dobie po- 
oju. Ale „towarzyszy na sezon** jest także 

wielu.
Zmienili kolor sztandaru, odmienili zu­

pełnie kierunek marszu, ale jedynie praca 
ich i czyn pokaże nam, jaką przedstawiają 
wartość.

Wajda.

Kara śmierci za mordowanie Polaków
Specjalny sąd karny  w Lublinie rozpa­

tryw ał spraw ę Ąntoniego Torońskiego, 
który  w  1944 roku w  Podkamiemiu, pow. 
Brody, woj. Tarnopol—należał do bandy 
„Banderowców" -— brał udział w zam ordo. 
waniu kilkuset Polaków w  klasztorze OO 
Dominikanów. .

Jak  z zeznań przesłuchanych w  toku 
śledztwa św iadków  w ynika, 9 m arca 1940 
roku banda „banderow ców", prow adzona 
przez oskarżonego Torońskiego przybyła 
przed bram ą klasztorną, gdzie schroniła 
się terroryzow ana przez okupanta ludność 
polska. Rozpoczęła się rzeź, k tó ra  trw ała 
dwa dni. Zginęło w tedy około 400 Pola­
ków, w  tym kobiety  i dzieci. Torońsbi 
przez te dw a krw aw e dla Polaków  dni 
przez cały czas przebyw ał z bandytam i, go 
ścił ich w swym m ieszkaniu, poił wódką, 
oraz zwoził na swe podw órze zrabow ane 
po zam ordow anych mienie.

P*ASy
O współpracy robotniczo-chłopskiej p i­

sze we wstępnym artykule bratn i „Naprzód" 
krakowski co następuje:

Każdy, najm niej naw et uśw iadom iony  
proletariusz m iejski, zdawał sobie spra- 
w ę z konieczności w spólnej w alki ro­
botników  i chłopów, realizował ją  — 
czasem naw et w brew  n iek tórym  p rzy­
w ódcom  i ty lko  te nieliczne elem enty  
robotnicze, jak ie  pozostaw ały pod w p ły ­
w em  reakcji, m iały dla m ieszkańców  
wsi stosunek pogardliw y i Wrogi.

Ruch socja listyczny  — a przynajm niej 
jego m asy i ta część przyw ódców , k tó ­
rych nie zaślepiały w zg lędy  natury oso­
bistej — stął zaw sze na stanow isku, że 
ty lko  jego najściślejsza kooperacja z ru­
chem chłopskim, szczególnie jego naj­
potężniejszą emanacją, jaką jest Stron­
nictw o Ludowe m oże doprowadzić do 
zw ycięstw a  dem okracji w  Polsce.

Socjaliści w idzieli zaw sze jako przy­
szłość Polski dem okratycznej współ- 
rządy obu ruchów: robotniczego i chłop­
skiego.

Dziś partie robotnicze PPS i PPR sto­
ją w  jednym  bloku z ruchem chłopskim, 
zorganizow anym  w  ramach Stronnictwa  
Ludowego.

Z łośliw ym  nonsensem  i dyw ersją  ob- 
szarniczo - fabrykancką są próby rozbi­
jania jedności robotników  i chłopów  
drogą w ygryw ania  pew nych  różnic m ię­
d zy  wsią i m iastem . U świadom iony ro­

botnik, socjalista, w ie dobrze o tym , ie  
trwałość sojuszu obu ruchów jest gwa­
rancją ich swobodnego istnienia i roz­
woju, jest gwarancją Polski dem okraty- 
cznej' i ludow ej do  jak ie j oba ruchy dą-

M -
W Partii naszej Jednocześnie panuje 

pełna świadomość konieczności wciągnię­
cia do pracy szerokich mas Inteligencji 
pracującej. Pisze na ten tem at „Robotnik 
Pom orski":

Bezsprzecznie, że  trzon na którym  
opjera się nasza partia to jest przede  
w szystk im  klasa robotnicza, ale rńe w ol­
no nam zapominać, że potrzebna nam  
jest i inteligencja  —  potrzebne nam są 
mózgi. O czyw iście mówiąc o in teligen­
cji nie mam w cale na m yśli te j publicz­
ności kawiarnianej, ani tej pseudo  . in­
teligencji, k tórej jedynym  celem życia  
jest używanie.

M am na m yśli tę nieliczną grupę in te­
ligencką, która zdaje sobie sprawę z is­
to ty  socjalizm u i k tóre j nie są obce ha­
sła sprawiedliwości społecznej, posza­
nowania godności człow ieka  — równo­
ści obyw atelskiej. Mam na m yśli tych  
zdrowo m yślących inteligentów , k tó rzy  
nie w stydzą  się podać ręki robotniko­
w i lub usiąść z nim  przy jednym  stole. 
Do tych ludzi m usim y ustosunkow ać s ię . 
p o zy tyw n ie  i jeżeli w stępują  do naszej 

partii, należy ich prryjąć życzliw ie .

Specjalny sąd karny  w  Lublihie stanął 
na stanow isku, iż przez udział w  bandzie 
„banderow skiej", k tó ra  m iała na  celu m or 
dow anie Polaków, oskarżony działał na 
rękę okupacyjnej w ładzy niem ieckiej; Je st 
bowiem rzeczą notorycznie znaną, iż in­
tencją okupantów  było judzenie przeciw ­
ko sobie poszczególnych narodow ości. Fa­
w oryzując faszystow sko - nacjonalistycz­
ne elem enty ukraińskie. Niem cy uważałi, 
iż przyczynią się przez to  do stw orzenia 
z ziem polskich „pustki kolonizacyjnej". 
—- U znając w inę oskarżonego za udow od­
nioną, specjalny sąd k am y  w  Lublinie 
skazał go na k arę  śmierci.

Poszukiwania wojskowych 
przez ich rodziny

WARSZAWA, (Polpress).—N aczelne Do 
w ództw o W P podaje do w iadom ości, że 
rodziny w ojskow ych,, k tóre pragnęłyby 
sdę czego śkolw iek dow iedzieć o łosie 
swych bliskich, pozostających na służbie 
w w ojsku, mogą i pow inni zw racać « ę  z 
zapytaniam i, adresu jąc podania do jedno­
stk i w ojskow ej, poczta palow a Nr. 56703.

W  podaniach tych należy bezw arunko­
wo podać następu jące dane dotycząca 
danego wojskowego? 1) imię i nazwis­
ko, imię ojca, 2) da ta  urodzenia, 3) przez 
jak ie  RKU został pow ołany, 4) miejsce' 
urodzenia, 5) k iedy otrzym ano ostatn ią 
wiadomość, skąd  —  num er poczty poto­
w ej lub jak ieś inne w iadom ości o poszu­
kiw anym , 6) dokładny adre* poszukujące­
go. • ________________

W  kilku wierszach
RZAD ZWIĄZKOWY'JUGOSŁAWII wydal

dekret o zwalczaniu nienawiści narodowościo­
wej, rasowej i religijnej. Dekret znosi wszel­
kie dyskryminacyjne ustawodawstwo, wpro­
wadzone przez okupantów, jaiko niezgodne A 
zasadami demokratycznej Jugosławii.

KNUT HAMSUN ARESZTOWANY. Z Oslo
donoszą, że pisarz norweski Knut Hamsun. * 
oskarżony o współpracę z Niemcami, został 
aresztowany.

MINISTERSTWO WOJNY STANÓW ZJE­
DNOCZONYCH zapowiedziało zmniejszenie 
produkcji samolotów w związku z zakończe­
niem wojny w Europie. Równocześnie zako­
munikowano o zmniejszeniu dostaw, związa­
nych z ustawą o pożyczce i 'dzierżawie.

DRUGA ROZMOWA HOPKINS — STA­
LIN. Specjalny wysłannik Trumana, Harry 
Hoipkimś, odbył wczoraj drugą rozmowę z mar­
szałkiem Stalinem.

JOKOHAMA ZNISZCZONA. 450 nadfortec
amerykańskich zrównało prawie z ziemia re­
jon miejski Jokohamy.



Zan in; Jziejopis przystąpi do wszechstron-' 
nego i krytycznego opracowania historii Na­
rodu Polskiego w okresie lat 1939—1945, 
z kroniki bieżącej czerpać możemy okruchy 
faktów i zdarzeń, odsłaniających fragmenta­
rycznie zwycięskie zmagania wszystkich ży­
wych sił polskości z podłym i przemożnym 
wrogiem. Nie mam w tej chwili na myśli 
zbrojnego wysiłku w walce podziemnej, któ­
ry — jednocząc najofiarniejsze warstwy spo­
łeczne — przyczynił się w niemałej mierze 
do osiągnięcia celów wyzwolenia. Poświęcę 
tu natomiast nieco miejsca i uwagi sprawom 
„cywilnym", mniej może działającym na 
wyobraźnię, słabszym w działaniu emocjo­
nalnym, lecz ę wielu względów godnym* pod­
kreślenia i zapamiętania.

Spośród wielu ujawnionych już dziś fak­
tów, dotyczących działalności polskich pra­
cowników kultury w mrokach okupacji, wy­
bieram zaledwie parę, typowych i przykłado­
wych w swej istocie, choć z pewnością nie 
najważniejszych w ogólnym rachunku na­
szego przetrwania.

Z okazji rozpoczęcia roku szkolnego w 
krakowskiej Akademii Górniczej, prof. Wa­
lery Goetel złożył sprawozdanie z działalno­
ści tej uczelni podczas okupacji. Jak się o- 
kazuie, profesorowie Akademii .prowadzili 
w tyra ponurym okresie systematyczne, taj­
ne nauczanie, dzięki czemu 278 studentów 
mogło złożyć egzaminy', a jeden nzyskał na­
wet stopień doktorski. Pracownicy naukowi, 
grupujący się wokół tajnej Akademii, napi­
sali w tvm czasie przeszło osiemdziesiąt, ory­
ginalnych prac i pięćdziesiąt kilka podręcz­
ników... Parę suchych cyfr — ileż jednak 
w nich zawarto treści!... Wiemy wszyscy, 
czym groziło tajnd nauczanie w dobie szale­
jącego terroru hitlerowskiego, wiemy też 
wszyscy, że profesorowie Akademii Gótniczej. 
nie byli wyjątkiem, gdyż tajne komplety i 
wykłady różnego stopnia prowadzone były 
we wszystkich niemal miastach Polski, z War 
sAwą, oczywiście, na czele. Młodzież mogła 
się uczyć, zdawać egzaminy, przygotowywać 
się do dalszych studiów w wolnej już Ojczy­
źnie...

Prezydent m. st. Warszawy, inż. Tołwiń­
ski. mówiąc na posiedzeniu K. R. N. o pla­
nach odbudowy stolicy, przytoczył m. in. ta­
ki charakterystyczny szczegół: Koncepcje
przyszłe?© ustroju samorządowego stolicy o- 
pracowywane były przez fachowców jeszcze 
w komisji planowania przy podziemnej K. 
R. N., a następnie przedyskutowane i popra­
wione przez grupę żoliborską... Trzeba było 
przeżyć straszliwą tragetłię powstaniową w 
Warszawie, by zrozumieć i ocenić w pełiii, co 
to znaczy dyskutować nad projektami samo­
rządowymi i poprawiać je pod gradem bomb 
i pocisków niemieckich. A jednak znaleźli się 
tacy, którzy trud ten na się wzięli i — nie 
bacząc na nic, w obliczu grożącej co chwila 
śmierci — pracę kontynuowali...

A jakie były warunki egzystencji osobi­
stej ofiarnych pracowników naukj i kultu­
ry polskiej podczas okupacji, ' o tym mówi 
wiele taki choćby przykład. W Lublinie 
zrtiarł niedawno, w wieku zaledwie lat 40, 
profesor psychologii na uniwersytecie im. 
Curie-Skłodowskiej, dr. Marian Rytel. Współ 
pracownik Zakładu Psychologii Doświadczal­
nej Uniwersytetu Jagiellońskiego przed woj­
na. uczony mający piękną przyszłość przed 
sobą, był w czasaęh okupacji robotnikiem w 
fabryce, później ekspedientem w sklepie, w

końcu zaś prowadził tajne wykłady w jednej 
z miejscowości podwarszawskich. Prof. Rytel 
pierwszy stanął do pracy w wyzwolonym Lu­
blinie i pierwszy rozpoczął normalne wykła­
dy dla studentów..'. Krótka i węzłowata hi­
storia ofiarnego wysiłku, który — mimo 
wszystko — nie poszedł przecież na marne...

Pisząc o tych sprawach, jako o świadec­
twie niezmożonej żywotności i woli wytrwa­
nia Narodu, nie użyję w*-stosunku do mani­
festujących te siły oporu — patetycznego 
słowa: bohaterstwo. Odwagę, pracę i poświę­
cenie często bezimiennych pracowników pol­
skiej nauki i kultuTy, którzy nie pozwolili 
na wyschnęcie źródeł duchowego bytu pol­

skości, określiłbym mianem: poczucie obo­
wiązku, posunięte aż do najdalszych granic 
możliwości, aż do tych granic, które dla 
wielu są i pozostaną nieosiągalne. Jeśli cno­
ta żołnierskiego” męstwa nagradzana jest słu­
sznie odznaką „virtuti militari", to ofiarnym 
strażnikom umysłowego dorobku i .kultural­
nych tradycyj należy się niewątpliwie — ja 
ko widomy znak wdzięczności Narodu — ja 
kies wyróżnienie, odpowiadające ich „virtuti 
civili". Taka dekoracja nie byłaby zaspoko­
jeniem próżnych ambicyj, lecz symbolem do­
brze spełnionego obowiązku i nagrodą uzna­
nia za ciężkie łata trudu, wyrzeczenia i po­
niewierki. B.

Osisratnieale dostaw węgła 
d ls i  p z z e m f s i i a

WARSZAWA (Polpress). Przem ysł w łókien­
niczy w Polsce otrzym ał następujące przydzia­
ły  w ęgla i koksu: Łódź —  35163 ton węgla i 
2056 ton koksu, B iałystok — 450 ton węgla, 
Chodaków — 950 ton węgła i koksu. Poza tym  
firm y innych ośrodków  przem ysłu w łókiennn  
czego uzyskały 13480 ton węgla i koksu.

Z ilości tej Centrala W ęglow a dostarczyła  
20348 ton węgla i 2347 ton koksu. Dla udosko­
nalenia dostaw  węgla uzyskano przydział 5 lo ­
kom otyw  i 5 sk ładów pociągów  w ęglow ych, 
które oddane zostały do w yłącznej dyspozycji 
przem ysłu w łókienniczego. Kursowały one 
przede wszystkim  m iędzy najw iększym  ośrod­
kiem  tego przem ysłu Łodzią a Katowicami.

Hasło „na Zachód"— musi być zrealizowane!
Wywiad ‘z  Iow, Sfefenem Sindzińsklm , wicewojewody łódzkim

Jedno z czołowych zadań w naszym ży­
ciu politycznym i gospodarczym stanowi 
o-becnie problem repatriacji i osiedlania. 
Przesunięcie granic Polski na zachód, od­
zyskanie odwiecznie^ polskich ziem, które 
pod wielowiekowym zaborem musiały 
ulec silnej germanizacji, konieczność stwg 
rżenia właśnie na zachodnich rubieżach 
tych ziem, bastionów niewzruszonej 
polskości — wszystko to razem tworzy 
splot zagadnień, który pod pewnymi 
względami przerasta możliwości PUR-u, 
jako organizacji, mającej kierować ru­
chem repatriacyjnym. Nie wystarcza bo­
wiem rzucenie samego hasła: „na zachód", 
hasło to musi posiadać jędrną treść a tę 
dałoby się zamknąć w trzech słowach: 
„werbunek — organizacja — przygoto­
wanie".

Do pomocy PUR-owi w tej niezmiernie 
ważnej pracy stanął Polski. Związek Za­
chodni i Liga Morska, do pracy na polu 
przesiedlania włączono ostatnio i czynnik 
społeczny, reprezentowany w odpowied­
nich komisjach wojewódzkich i powiato­
wych. O rozmiarach i celowości tej akcji 
świadczą dane, których udzielił nam wi­
cewojewoda łódzki tow. Stefan Szudziń­
ski, mówiąc o akcji przesiedleńczej, pro­
wadzonej przez województwo łódzkie.

•

— Na ziemie zachodnie jeszcze do żniw 
należy przesiedlić co najm niej»milion lu­
dzi — mówi tow. Szudziński. Z tego na 
samym Pomorzu Zachodnim należy osie­
dlić 100.000 osób. Już same te cyfry świad­
czą o wielkości akcji, którą musimy prze­
prowadzić, koordynując wszystkie wysił­
ki organizacji państwowych i społecznych. 
Musimy zaludnić czekające na nas mia­
sta i wsie zachodnie,'nasycić je polsko­
ścią, włączyć do systemu politycznego i 
gospodarczego naszego Państwa. Jeśli cho 
dzi o województwo łódzkie, to każdy po­
wiat ma za zadanie obsadzić swoją lud­
nością pewien obszar terenów zachodnich. 
Osadnicy z naszego województwa zajmą 
następujące miasta: Słupsk (Stolp), Kosza­
lin (Koslin), Białogród, Walcz (Deutsch 
Krone), Szczecinek i Piłę.

— Czy miasta te są. już przygotowane 
na przyjęcie osiedleńców? .

— Niezwłoczn e po wyzwoleniu tere­
nów nad Odrą posłaliśmy tam swoich

przedstawicieli, od których otrzymuję sta­
le raporty. W łaśnie nasz przedstawiciel 
w; Słupsku nadesłał mi przed kilkoma dnia­
mi list. Prosi o ludzi. Jak najwięcej dziel­
nych, energicznych, pracowitych Polaków, 
gdyż Polska ma tam w tej chwili zaledwie 
150-ciu przedstawicieli. Słupsk jest pięk­
nie położonym miastem, niezniszczonym 
przez działania wojenne, które posiada 
wiele kompletnie urządzonych warsztatów 
rzemieślniczych, mnóstwo sklepów i sto­
jące pustkami gabinety lekarskie i dem 
tystyczne z pełnym wyposażeniem. Miesz­
kań umeblowanych jest również poddo- 
statkiem. Jednak, co podkres’am z naci­
skiem, ani Słupsk ani żadne inne miasto 
na zachodzie nie będą wdzięcznym tere­
nem dla „szabrowników" i osób szukają­
cych łatwego zysku. Są to miasta, w któ­
rych powinien się osiedlić najbardziej 
w_rtościowy i pracowity element polski. 
My ze swej strony kierujemy do miast 
zachodnich wykwalifikowanych pracowni, 
lców administracyjnych, którzy przeszli 
specjalnie zorganizowany kurs o ziemiach 
zachodnich.

Z Łódzkiego Urzędu Wojewódzkiego 
wysłaliśmy na zachód 100 fachowców.

— Jak się przedstawia sytuacja w wio­
skach poniemieckich?

— Wioski nad Odrą są przeważnie o- 
pustoszałe. W niektórych pozostałe zaled­
wie dwie, trzy rodziny, tak że nasi rol­
nicy będą mieli dla siebie ziemi i zabudo- 
dań poddastatk:em. Z województwa łódz­
kiego wielu chłopów udaje się na zachód, 
sam powiat konecki ma wysłać 15.000 ro­
dzin, Wierzę, że robotnik i chłop łódzki 
nie ulękną się żadnych trudności, na któ­
re mogą natrafić przy zmianie swoich sie­
dzib. Twardy to element, zaprawiony w 
walce z niemczyzną, dlatego też będziemy 
dążyli do przesiedlenia naszych chłopów 
w sposób zawczasu zorganizowany i pod 
opieką organizacji społecznych. Ci, któ­
rzy przeszli piekło „Litzmannstadtu" i przy 
łączeni do Reichu, potrafią dbać o to, aby 
Słupsk już nigdy nie był Stolpem.

Do powodzenia akcji przesiedleńczej 
należałoby bezwzględnie ulepszyć trans­
port, przeznaczając na ten cel odpowied­
nią ilość ciężarówek. Drugim niemniej 
ważnym zagadnieniem jest wprowadzenie

na ziemiach zachodnich obrotu pieniężne­
go i jednolitej waluty zlotowej, jak to już 
uczyniono u nas.

— Jak  zorganizowana jest akcja przy­
jęcia repatriantów na terenie wojewódz­
twa łódzkiego?

— Z zapowiedzianej ilości 600.000 osób 
przybyło dotychczas 80.000 i tych uloko­
waliśmy, w połowie na wsi, w połowie 
w miastach. Są oczywiście trudności, po­
legające między innymi na tym, że go­
spodarstwa poniemieckie na wsi były je­
szcze przed przyjazdem repatriantów ob­
sadzane przez miejscowych rolników, a to 
z uwagi na konieczność przygotowania 
ziemi na zasiew. Teraz, gdy przybywają 
repatrianci, wynikają tu i ówdzie spory 
przy Zajmowaniu gospodarstw, ale przy 
czynnym współudziale organizacji chłop­
skich w , terenie udaje się szczęśliwie te 
trudności rozwiązać. Ziemi i gospodarstw 
dla repatriantów województwo łódzkie 
ma jeszcze dość i starczy jej dla wszyst­
kich, którzy.m ają być u  nas osiedleni.

Będziemy dążyli do tego — zakończył 
tow. Szudziński — aby zarówno na polu 
pracy repatriacji jak i osadnictwa, woje­
wództwo łódzkie przodowało. Sądzę, że w 
niedługim czasie będę już mógł przedsta­
wić pierwsze realne wyniki akcji osadni­
czej, a w miastach zachodnich nad Odrą, 
robotnik i rzemieślnik łódzki dźwignie 
przemysł i ożywi handel, jak to czyni 
obecnie po pięcioletniej okupacji w sa­
mej Łodzi.

L  M.

Linia kolejowa Tarnów -  Nowy S q a  
odnow iona

KRAKÓW (Polpress).* Linia kolejow a Tar­
nów— N ow y Sącz przechodzi na swej trasie  
przez w iadukt 19 m. w ysokości na rzeee B ia­
łej oraz przez tunel 250 m. długości. W ycofu­
jący się  Niem cy :.m>zczyli oba te obiekty.

Obecnie inżynierow ie ’dzieccy odbudowali 
wiadukt, a w m iejsce tunelu w ym inow anego na 
całej długości, przeprow adzili objazd z 1 km 
nasypem  i 4-ma m ostam i polow ym i. Dtgięki 
tem u rozwiązaniu najp iękniejszy fragm ent kb- 
lei podkarpackiej Grybów— Nowy Sącz zyskał 
wiele uroku.

N ow e w y d a w n ic tw a

Manifest Komunistyczny
(K. Marks i F. Engels Manifest 

Komunistyczny. Nakładem Spółdzielni 
W y dawn. „Książka", 1945 r., cena 
5 zł).

Manifest Komunistyczny napisany zo­
stał przez Marksa 'i Engelsa prawie przed 
100 laty — w grudniu 1847 r. i styczniu 
1848 r. i po raz pierwszy ogłoszony w lu­
tym 1848 r. po niemiecku w Londynie. 
Jak zaznaczają autorzy w przedmowie do 
wydania z 1872 r„ przekład polski ukazał 
się „w Londynie wkrętce po pierwszym 

. wydaniu niemieckim". W ciągu następ­
nych dziesięcioleci „Manifest” był stale 
tłumaczony i wydawany w różnych języ-

* kach i już w 1890 r. Engels miał wszelkie 
prawa do twierdzenia: „w chwili obecnej 
jest on niewątpliwie najbardziej rozpow­
szechnionym, najbardziej międzynarodo­
wym wytworem całej literatury socjalisty­
cznej, wspólnym programem wielu milio­
nów robotników wszystkich krajów od 
Syberii do Kalifornii".

Od tego czasu znaczenie „Manifestu" 
coraz bardziej powiększało się. Po W iel­
kiej Rewolucji Październikowej „Mantfest" 
przetłumaczono na dziesiątki języków na­
rodów Związku Radzieckiego i nowe mi­

liony robotników zapoznały się z jego hi­
storyczną treścią. Lecz znaczenie „Mani­
festu" nie jest bynajmniej tylko history­
czne. Prawdy socjalistyczne, które zostały 
w nim poraź pierwszy sformułowane z 
taką jasnością i precyzją, są nadal aktu­
alne i żywe. Postulaty „Manifestu" są w 
dalszym ciągu wyrazem żądań klasy ro­
botniczej W państwach kapitalistycznych. 
Prawdy te i postulaty przejdą z dziedzi­
ny teraźniejszości do dziedziny przeszło­
ści dopiero po zwycięstwie socjalizmu na 
całym, świecie.

Nie sposób w artykule gazetowym przed­
stawić bogatej treści „Manifestu Komuni­
stycznego". W ystarczy zacytować '(w sfor­
mułowaniu Engelsa) myśl przewodnią „Ma. 
nifestu", aby przekonać się, że dzieło to 
powinno być studiowane przez każdego 
uświadomionego robotnika. W przedmo­
wie do wydania z 1883 t. Engels w nastę­
pujących słowach oddaje podstawową 
myśl, przenikającą cały „Manifest":

„Produkcja ekonomiczna i wynikająca 
z niej, siłą konieczności, budowa społe- 
łeczeństwa każdej epoki historycznej sta­
nowi podstawę politycznej i umysłowej 
historii tej epoki; zgodnie z tym (od cza-1

su rozkładu pierwotnego gminnego w ła­
dania ziemią), cała historia była historią 
walk klasowych, walk pomiędzy klasami 
wyzyskiwanymi a wyzyskującymi, uciska­
nymi a panującymi, na różnych szczeblach 
rozwoju społecznego; wałka ta osiągnęła 
obecnie taki szczebel rozwoju, kiedy kla­
sa wyzyskiwana i uciemiężona (proleta­
riat )nie może już wyzwolić się spod pa­
nowania klasy wyzyskiwaczy d ciemię- 
życieli (burżuazji), nie wyzwalając zara­
zem na zawsze całego społeczeństwa od 
wyzysku, ucisku i walk klasowych". En­
gels skromnie dodaje, że „ta myśl pod­
stawowa należy jedynie i wyłącznie do 
Marksa".

^Spółdzielnia Wydawnicza „Książka" 
słusznie zrobiła, zamieszczając „Manifest 
Komunistyczny" wśród pierwszych swych 
wydawnictw książkowych. „Manifest" po­
winien dotrzeć do wszystkich robotniczych 
kół samokształceniowych, ą przede wszy­
stkim do organizacji młodzieżowych, czy
to TUR-owych czy ZWM-owych.

•

Szkoda tylko, że wydawcy nie zaopa­
trzyli „Manifestu" chociażby w krótki 
wstęp wyjaśniający dla młodego lub mniej 
uświadomionego czytelnika te części „Ma­
nifestu", które obecnie trudno zrozumieć 
bez komentarza historycznego. W ydruko­
wane , orzedmowy" Marksa i Engelsa 
przecież takiego ustępu nie zamienią.

A skoro już mowa o  „przedmowach", 
to warto byłoby w polskim wydaniu za­
mieścić chociażby w skrócie przedmowę 
Engelsa do polskiego wydania z 1892 r.,- 
w której m. in. znajdujemy następujące 
uwagi o Polsce: •

„Prędki rozwój polskiego przemysłu jest 
nowym dowodem niewyczerpanej energii 
życiowej narodu polskiego i nową rękoj­
mią przyszłego odrodzęnia narodowego. 
Zaś odrodzenie niepodległej, silnej Polski 
jest sprawą ważną nie tylko dla Polaków," 
lecz także dla nas wszystkich".

„Polskę, która od 1791 r. więcej zrobiła 
dla sprawy rewolucji, niż te wszystkie 
trzy narody razem wzięte (mowa o Wło­
szech,' Niemczech i Węgrzech — L. K.), 
pozostawiono samą, gdy w 1863 r. zgnę­
bił ją dziesięciokróftiie silniejszy qarat 
rosyjski".

„Szlachta nie umiała ani utrzymać, ani 
wywalczyć niepodległości; buriwazję in-/ 
teresuje ona z każdym dniem coraz to 
mniej. Niepodległość może być wywal­
czona tylko przez młody polski proleta­
riat; a w jego rękach jej los jest pewny. 
Dlatego robotnik zachodnio-europejski jest 
zainteresowany w wyzwoleniu Polski nie 
mniej, niż robotnik polski".

Po 50 z górą latach polski proletariat 
czynem udowodnił słowa Engelsa.

L
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Wśród żołnierzy l-szcf Armii
(Wspomnienia z minionych dni)

J O d  specja lnego koresp. „Polpressu").
N a przestrzeni w ielu kilom etrów palą się 

lasy. V  śród morza p łom ieni niby oaza, b ie­
leje  wstęga szosy podberlińskiej. Po szosie 
idą żołnierze. Nasi żołnierze z orzełkam i na 
rogatywkach, z wesołą, polską piosenką na 
ustach. Ciągną niekończące się taborv. w  
szybkim cwale przelatuje konnica, dudnią i 
podskakują działa na lawetach, przewalają  
się z okropnym hałasem , n iby bestie apoka­
liptyczne ciężkie, potworne czołgi. Nad szo­
są unosi się kurzawa pyłu . K olum ny sam o­
chodowe zostawiają po sobie specyficzny za­
pach gazów spalinow ych. I oto nagle droga 
rozchodzi się w przeciwnych kierunkach. Na 
rozdrożu stoją dw ie tablice. Jedna z nich 
stara, poszczerbiona g łosi: ..Schoenów  —  12

D nia 3 —4 czerw ca rb. ob rad ow ać b ę ­
dzie w  Łodzi Zjazd Skarbow ców .

Z w iązek  Z aw od ow y P racow n ik ów  Skar- 
km., V e lten  —  30 km “ , a obok niej inna no- b ow ych  RP. to  stara już organizacja  zaw o-

boju. W nawpół rozbitym domu, przy apara­
cie dyżuruje telefonista, kanonier Buczkow­
ski. Z nad dalekiego horyzontu nadlatują sa­
m oloty n ieprzyjacielskie. Zbliżają .się coraz 
bardziej. A rtyleria przeciwlotnicza gęstą sie­
cią pocisków7 odgradza drogę napastnikom, 
lecz mimo to. jednem u z nich udaje się zrzu­
cić swój śm iercionośny ładunek. Jedna z

bomb pada tuż obok domu telefonisty. Od 
łam ki ranią go ciężko, lin ia  jednak jest n ie­
uszkodzona —- zadanie służbowe musi być  
spełnione. T elefonista Buczkowski m elduje  
dowództwu o nalocie i sw7ym ranieniu. K olo­
salnym  w ysiłkiem  trwa na posterunku i jesz­
cze pół godziny n ie  wypuszcza słuchawki z 
ręki.

Na ffazti Skarbowców

Dzioln!nc££ P. L. Ł. „Lol”  
w cyfrach

N asze lo tn ic tw o  k om u nikacyjne dzięki 
sprężystem u k ierow n ictw u  i in icjatyw ie  
Dyrekcji PLL „LOT" ch lu b n ie  spełn ia  sw ój 
ob ow iązek , m ający za  zad an ie  u spraw nie­
n ie  ruchu p asażersk iego  oraz w yk on an ie  
p lan ów  i p rzygotow ań , zm ierzających  do  
rozszerzen ia  naszych lin ii p ow ietrznych  na 
skalę św iatow ą.

P od an e p on iżej d ane statystyczne sam e  
m ów ią  za s ieb ie : W ciągu  p ierw szego  m ie­
siąca  dzia ła ln ości, sam olo ty  rozk ład ow e-  
pasążersk ie  przebyły 37.800 km ; w  lotach  
p ocztow ych  i specjalnych  12.950 km . O d­
byto  212 lo tó w  rozk ład ow ych  sam olotam i 
typu „D ouglas", i 67 lo tó w  specjalnych sa­
m o lo tam i typu P.Ó .2. P rzew iezion o  2.312

wa. pachnąca jeszcze świeżą farba z napisem  
polskim : „Szenów —  12 km. V e lten  —  30  
km. Człowiek po prostu zachłystuje się od 
szczęścia, że oto po tylu latach n iew oli i w y­
czekiwania nareszcie patrzeć może na ten w y­
marzony obraz: żołnierz polsk i na niem iec­
kiej ziemi. Tam, wr dalekiej W arszawie czy 
Łodzi, nie odczuwa się w tvm stopniu patosu  
wojny, zwycięstwa. Tu jednak bucha on ze­
wsząd. w powietrzu czuje się nastrój tryumfu  
i dumy z w ypełnionego zadania. ^Widać to 
wszędzie. W  um ajonych zielenią wozach i sa­
m ochodach. w niepowstrzym anym  perłzie na­
przód. Z umorusanych twarzy radośnie b ły s ­
kają żołnierskie spojrzenia. Przyglądam* sic 
bliżej z podziwem  temu żołnierzow i odrodzo­
nej Polski, zdumiewam się jego uśw iadom ie­
niem  politycznym . M yliłby się ten, ktobv są­
dził, że żyje on w yłącznie swvm twardym, 
odrębnym  życiem  frontowym . Żywo zajm ują  
go wieści z kraju.. Będąc zbrojnym ram ie­
niem  narodu, chce w iedzieć o w'szystkim, co 
narodu tego dotyczy. Gdv dotarłem do szta­
bu 1-ej armii, b y ł władnie 1-szy m ai. święto 
m as pracujących, święto demokracji. Po raz 
pierw szy w historii W ojska P olskiego, święto  
to b y ło  obchodzone przez żołnerzy, którzy za­
dokum entowali tym. że solidaryzują się z ro­
botnikiem  i chłopem  w kraju. W  ramach uro­
czystości 1-szo m ajowych, przy akom pania­
m encie ..katiusz“ i b ijących b lisko dział, 
przem ów ił do żołnierzy zastępca naczelnego  
dow ódcy do snraw peM tvczno-wvchowawezyrh 
gen. bryg. Marian Spychalski. Ze wzrusze­
niem słuchali żołnierze pow italnych słów  ge­
nerała: ..O ficerow ie, podoficerow ie, żo łn ie­
rze! Pozdrawiam was w dniu 1-ym maja na 
ziem i niem ieckiej, w sam ym  sercu odwiecz­
nego wroga, w7 Berlinie” . N astępnie, opow ia­
dał generał żołnierzom , stęsknionym  wieści 
o kraju —  o w ładzy demokratycznej, o u- 
w olnionych ziem iach zachodnich, czekają­
cych pracowitych rąk rolnika, o fabrykach i 
hutach Śląska, o nowveh, w ielkich portach 
polskich, wreszcie o W arszawie, która w ysił­
kiem  całego społeczeństw a dźwiga się z gru­
zów7. aby żyć już w iecznie. Gen. Spychalski 
m ów ił także o dorobku armii jako całości. 
Całość te Uradował każdy żołnierz odrodzone­
go W ojska P olsk iego sw7oją krwią, bohater­
stwem i bezgranicznym  poświeceniem . Fakt 
dobicia wroga stał się dokonany, lecz droga 
do zwycięstwa b yła  żmudna. Trzeba b y ło 'c a ­
łego  zaparcia się siebie, ogrom nego wysiłku  
w oli i wiary, żeby uzyskać te osiągnięcia, któ 
re stały się dzisiaj naszym udziałem . W szyst­
kie te cechy skupia sobie żołnierz, który 
7  nad dalekiej Oki. z partyzanckich oddzia 
łów  w lasach, z podziem i m iast' polskich, 
wraz z sojuszniczym  żołnierzem radzieckim  
wyruszył w daleką drogę przez W isłę, Odrę 
nad Łabę. ' ‘

Przytaczam dw7a epizody z ostatnich dni 
boju . Niechaj świadczą one o duchu, który  
o ży w i*  naszego bohaterskiego żołnierza. Nad 
głow am i krążą sam oloty. Warkot ich zagłu­
sza wybuchy nieprzyjacielskich min i pocis­
ków artyleryjskich. Z obydwu stron pozycji 
płoną osiedla, a kłęby czarnego dymu uno­
szą, się ponad nim i i łączą się gdzieś w yso­
ko z chmurami. Z odwagą, bez cienia strachu 
żołnierze wyruszają do natarcia. N ic to, że 
świszczą kule —  byle naprzód, dalej na w ro­
ga. Lecz moździerze niem ieckie potęgują o- 
gień i po chw ili odłam ki ranią kilku ludzi. 
Żołnierze zajm ują stanowiska i spoglądają  
na przedpole, zasypane pociskam i. Zdaw7ało- 
'by się, że tylko p tak an ógłb y  przefrunąć po­
nad terenem obstrzału. Sytuacja napozór bez­
nadziejna. Strzelec Giruez rozejrzał się doko­
ła. Tak^być n ie może. Ktoś musi dać przy- 

k kład i p ó jść  naprzód —  zadecydował. P o ­
derwał się i nie zważając na rozrywające się  
m iny przebył szybko niebezpieczną prze­
strzeń. K oledzy, porwani jego odwagą, runęli 
z impetem na n ieprzyjaciela. Bilwa b yła  w y­
grana.

M iędzy sztabem artyleryjskiej jednostki 
a liniam i wspom aganej przez nią piechoty, 
ciągn ie się lin ia  telefoniczna. Od pracy jej 
zależy w spółdziałanie broni i pow odzenie w

dow a, m ająca p ew n e tradycje i n iezap rze­
cza lne zasługi w  O dradzającej się O jczy­
źnie.

Praca ta w stadium  organizacyjnym  p o ­
lega ła  na zorgan izow an iu  Izb i U rzędów  
Skarbow ych oraz zab ezp ieczen iu  m ien ia  
p o zo sta łeg o  po  okupan tach .

O d spraw ności aparatu sk arb ow ego, od  
praw ości i uczciw ości p racow nika  skarbo­

w ego , zależy, by Skarb był pełny, by  p od o  
łał w ydatkom , by zaspokaja ł potrzeb y wy- ' pasażerów .
pływ ające z ogó ln ej gospodarki Państw a. | O becna trasa lin ii lo tn iczych  w yn osi

6.092 k ilom etry i łączy  w szystk ie w iększe  
Lecz by e lem en t skarbow y był z j p iia sta kraju. Na p od staw ię  tylko tych da-

by pracow nik  był uczciw y, by dbał o  Skarb ; nych m ożn a  w yciagn ąć w n iosek , że w  dal- 
państw a -  o  d och ody, by n ie  był zm uszo- szym  rozw oJu , w yjcjgu 0 p an ow an ie  w

s?ewrct? w -neBzaws^?!!?
B ardzo energlczn 'e i za zrozum ieniem rze- 

Śzy przeprow adził akcie siew ną okręg w oje­
wódzki „Społem " w Rzeszow ie. W  okres-e 
akcji „Społem " oddało cały  swój a.parat per­
sonalny działu rolniczego, w szystk ie , spół­
dzielnie i sam ochody iak rów neż sw oje środ­
ki transportow e do dyspozycji pelpo-moonika 
dla akcii siewnie i na w ojew ództw o rzeszow ­
skie ob. inż. U rbana. Postaw iło  też  ..Społem" 
do jego dyspozycji sw oje środki finansowe. 
T ransporty , w yładunki, czyszczenie i rozpro­
w adzanie zboża dokonyw ane by ły  przez 
..Społem". R ozprow adzono- w te-rmhre około
5.000 ton zboża i obsiano 90% obszaru.

ny szukać po*bocznychi d o ch o d ó w  — n a le ­
ży p om yśleć  o  w yn agrod zen iu  tego  p raco­
w nika, n a leży  m u za p ew n ić  p ew n e m in i­
m um  egzystencji.

d ziedzin ie  kom u nikacji pow ietrzn ej, n ie  
tylko n ie  p ozw o lim y  się zd ystansow ać, ale 
osiągn iem y jed n o  z czo łow ych  m iejsc w  
gron ie państw  lotn iczych .

Pierwsze posiedzenie organizacyjne Związku 
Zawadoweqo Transportowców R. P.

Z  in icjatyw y R ady Z w iązk ów  Z a w o d o ­
w ych m. st. W arszaw y, podjętej przez Zwią 
zek  Z aw od ow y R o b otn ik ów  i P racow n ik ów  
P olskich  Linii Lotniczych „Lot", od b y ło  się  
przed p arom a dniam i, p od  p rzew od n i­
ctw em  ob . M ieczysław a G ranińskiego, z e ­
branie K om isji O rganizacyjnej Z w iązku  
Z aw od ow ego  T ransp ortow ców  RP w  lo k a ­
lu Zw. Zaw. PLL „Lot".

W zebraniu  w zią ł rów n ież  udzia ł przed-

$sir»wcc wlólcicniticzc z ISUR
W  n ajb liższym  cza sie  sp o d ziew a n y  jestW  s ie d z ib ie  D yrekcji*  Z a o p a trz e n ia  - p rz y  

C entralnym  Z arządzie P rzem ysłu  W łó k ie n , 
n iczeg o  odbvla  s ię  w 'o b e c n o ś c i d elegata  
M in isterstw a  P rz e m y s łu  ob. m gr. K oszyka, 
d yrektora  C en tra ln ego  Zarządu P rzem ysłu  
W łó k ien n iczeg o  ob. dr. T yb ora , in sp ek to ­
ra Biura K ontroli przy  P rezyd ium  KRN ob. 
D ru szk o w sk ieg o  k on feren cja  p rasow a, p o ­
św ięco n a  spraw om  otrzym an ych  ze  Z w ią z ­
ku R a d zieck iego  * su ro w có w  w łó k ie n n i­
czy ch  b a w e łn y  i w e łn y .

S tw ierd zon o , iż o trzym an e su row ce  przy  
c z y n iły  s ię  do utrzym ania, w  ruchu ca łeg o  
p o lsk ieg o  p rzem ysłu  w łó k ien n iczeg o , k tó ­
rem u w  razie braku tej p o m o cy  g roz iłob y  
ca łk o w ite  w strzym an ie  produkcji.

Z otrzym an ych  5,000 ton b a w e łn y  i 600 
ton w e łn y  —  1,667,197 k g  b a w ełn y  i
300,000 k g  w e łn y  zo sta ło  w p row ad zon ych  
do p rodukcji i w  ch w ili ob ecn ej o trzym a­
no już p ierw szą  p artię  g o to w y ch  w y r o ­
b ów  w łó k ien n iczy ch . W y ro b y  te  zo sta ły  
pod d ah e k on tro li w y b itn y ch  fa ch o w có w  
w łó k ie n n ic z y c h '!  w y k a z a ły  w ie lk ie  za le ty .

D la zap ozn an ia  s ię  z 1 ca łok szta łtem  p ro­
dukcji zebran i u d a li s ię  na z w ied zen ie  3-ch  
w ie lk ic h  zak ład ów , p rzetw arza jących  su ­
ro w ce  otrzym an e ze  Z w iązku  R ad z ieck ie ­
go. W  fab ryce  U n ion  - T ex tile  zap oznano  
s ię  ze  spo- obam i pTania w e łn y . R ob otn icy  
i te ch n icy  firm y stw ierd zili, iż otrzym ana  
w ełn a  g a tu n k ow o  p rzew y ższa  n a sze  rodzi, 
m e gatu nk i i  p osiad a  w y so k i stop ień  w y ­
d ajn ości.

R ob otn icy  p rzędzaln i i tkaln i, za tru d n ie­
ni p rzy  przeróbce tej w e łn y  w  firm ie 
Schw eikert' —  stw ierd zili, że  z ch w ilą  
otrzym ania  teg o  su row ca  praca ich  sta ła  
Się zn aczn ie  lże jsza . N itk i o sn o w y  w ątk u  
n ie zryw ają  się , n ie  ma przez to braków  
i b łęd ó w  w  tk an in ie , a p rzede .w szystk im  
w y d a jn o ść  pracy, jest o w ie le  w ięk sza .

W  w ie lk ich  sk ład ach  jed n ej z w ;elk ich  
firm łód zk ich  le ży  zm agazyn ow an a  b a ­
w e łn a . %  j

Jed en  z w ie lo le tn ich  k iero w n ik ó w  fa tp y . 
ki, w y b itn y  zn aw ca , stw ierd za , ż e  b a w e ł­
na ta je s t  n a jw y ższe j jak ości, o  w ie le  w y ż ­
szej n iż b a w ełn a  ch ińska, a n a w et p rze­
w y ż sz a ją c a  gatunki am eryk ań sk ie  o w łó ­
k n ach  d łu gośc i 25— 28 i 30 mm. G atunek  o 
n a jd łu ższy ch  w łó k n a ch  u ży w a n y  jest do 
p rodu kcji njci, inne idą do przędzaln i i tkal 
ni, R obotn ice, ob słu g u ją ce  p o  800 w rzecion , 
stw ierd zają , że  o b ecn ie  praca sta ła  s ię  o 
w ie le  ła tw ie jsza  i w ym a g a  m n iejszeg o  n a ­
tężen ia  u w a g i. .N a w e t  przed  w ojn ą , gdy  
sp row adzana b y ła  b aw ełn a  eg ip sk a  —  
stw ierd ził op row ad zający  in żyn ier  —  w y ­
n ik i pracy n ie  b y ły  w ca le  lep sze .

n astęp n y  transport 20,000 ton b a w ełn y  i
2.000 ton w ełnv„  T ransport ten b ęd zie  re­
a lizacją  o p ra co w y w a n eg o  o b ecn ie  uk ładu  
h a n d lo w eg o  m ięd zy  P o lską  a Z w iązk iem  
R adzieck im . Z ap ew n i on su ro w iec  dla ca ­
łe g o  przem ysłu  w łó k ien n iczeg o  P olsk i na 
d łu ższy  ok res czasu .

staw iciel R ady Z w iązków  Z aw od ow ych  m. 
st. W arszaw y ob . T adeusz M ackiew icz.

W p osied zen iu  Kom isji w zię li n adto  u- 
dział przed staw icie le  Z w iązku Z a w o d o w e­
go Szoferów , W od n iak ów , N u m erow ych  I 
p racow n ik ów  PLL „Lot".

O rganizujący się Z w iązek  Z aw od ow y  
T ransportow ców  RP liczy  już o b ecn ie  p o ­
nad 30.000 cz łon k ów , ch o ć  d zia ła ln ością  
sw oją n ie  ob ją ł jeszcze w szystkich ro b o tn i­
k ów  i p racow n ik ów  transportu.

W  program ie d zia ła ln ości Z w iązku leży  
zorgan izow an ie  rob otn ik ów  i p racow n ik ów  
transportu p ow ietrzn ego , lą d o w eg o  i w o ­
d n ego  (zarów n o  śród ląd ow ego  jak i m o r\ 
sk ieg o ). S iedzibą K om isji O rganizacyjnej 
jest Z w iązek Z aw od ow y rob otn ik ów  i pra­
cow n ik ów  PLL „Lot" w  W arszaw ie, przy  
uł. N ow ogrod zk iej 49, II p iętro . W yłon io ­
no  Zarząd K om isji z przew od n iczącym  ob. 
M. G rabińskim  na czele.-

W  K R A J U
BRAK FACHOWCÓW W  PRZEMYŚLE I 

WŁÓKIENNICZYM
WARSZAWA1 (Polpress). W związku z w zm o­

żoną produkcją i wielkim  zapotrzebowaniem  
w kraju na wyroby w łókienicze przem ysł ten 
wszedł w okres m aksym alnego nasilem a pro­
dukcji i zw iększenia stanu zatrudnienia. Na 
podstaw ie danych Zarządu Przem ysłu W łó­
kienniczego do końca czerwca br. uruchom io­
nych zostanie całkow icie 800.000 wrzecion i
18.000 krosien przem ysłu baw ełnianego, 220 
źbspolów zgrzeblarskich i 2000 krosien w ełny  
zgrzebnej oraz 120.000 krosien przeróbki weł- 
ny czesankowej. Da to m ożność w yprodukow a­
nia 20.000.000 m. tkanin baw ełnianych i
1.300.000 wełnianych. W  chwili obecnej stan 
zatrudnienia w przem yśle w łókienniczym  prze­
kroczył 60.000 ludzi. Do pełnego zat udnienia 
konieczne jest uzyskanie dalszych 8.000 Fa­
chow ców  i 12.000 robotników niew ykw alifiko­
wanych. . ,

Kadry te uzupełnione będą przez w yw iezio­
nych w sw oim  czasie do N iem iec a obecnie 
pow racających z niew oli robotników w~ykwali­
fikow anych. Niektóre działy produkcji przesyły  
już na pracę 2 i 3 zmian.

PRZEMYŚL CHEMICZNY PRACUJE NA PO­
TRZEBY PRZEMYŚLU WŁÓKIENNICZEGO

WARSZAWA (Polpress). W związku ze 
wzm ożoną produkcją przem ysłu w łókiennicze  
go nastąpiło także zw iększenie zapotrzebowa- 
nia na barwniki i przetwory chem iczne. Istn ie­
jące w kraju fabryki , dostarczały do połow y  
maja następujące ilości chem ikalii: 52.249 bar­
wników7, 513 butli tlenu, 248 butli acetylenu. 
10 butli pow ietrza sprzężonego, 10 butli wodo  
ru, 2260 kg. karbidu, 6.467 kg m ydła i 6.164.448 
kg w-szelkiego rodzaju innych chem ikalii.

W  celu zw iększenia m ożliw ości w ytw ór­
czych fabryk chem icznych, Centralny Zarząd 
Przem yślu W łókienniczego w ydzielił ze swych  
zapasów- w iększe ilości węgla na potrzeby tych­
że fabryk. {

O KRAJOWE SUROWCE ULA PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO -

WARSZAWA (Polpress). Przy współudziale  
władz • przem ysłow ych Związek Gospodarczy  
R.P. „Społem" organizuje skup rodzim ych su

row ców  włókienniczych: lnu, konopi i wełny, 
otrzym ując do dyspozycji w  celu prem iow ania  
poszczególnych gospodarzy produkujących te 
włókna, znaczne ilości towarów w łókienni­
czych. .

UROCZYSTOŚCI W E WROCŁAWIU
WROCŁAW (Polpress). W  ubiegłą sobotę  

na PI. W olności w-e W rocław iu przed pałacem  
królew skim  odbyło się uroczyste pow itan ie  
n-tej dyw izji W ojska Polskiego, II Armii pod  
dowództwem  gen. Św ierczewskiego. Na m ani­
festacji obecna była m iejscow a ludność polska  
grupa kolejarzy i m iejska .straż obyw atelska.

Prezydent m iasta tow. dr. Drobner odebrał 
raport od dow ódcy dyw izji po czym  w ygłosił 
przem ówienie, rozpoczynając je od następują­
cych słów : „Przecieram  oczy i nie wierzę, że 
na dawnym  „Schlossplalzu" m oże stać W ojsko ’ 
Polskie, że m ożem y śp iew ać „Jeszcze Polska  
nie zginęła", że m ogę m ów ić w  im ienin rządu, 
a jednak jest to faktem . Stało się dzięki bo­
haterskiej Armii Czerwonej, która w  w alce o 
W rocław  poniosła duże ofiary." Następnie  
przem awiał rektor Uniwersytetu W rocław skie­
go prof. Kulczyński oraz kom endant w ojenny  
W rocław ia płk. Liapunow, który pośw ięcił kil­
ka słów  przyjaźni Polsko-Radzieckiej, stw ier­
dzając, że Związek Radziecki jest szczęśliw y, 
że m ógł oddać Polsce Jej prastare ziem ie.

Po m anifestacji odbyła się uroczysta defi­
lada.

PRODUKCJA ŻARÓWEK
KATOWICE (Polpress). Fabryka żarówek  

„Helios" uruchom iła produkcję wyrabiając  
m iesięcznie około 200 tys. żarówek. D zięki te­
mu można było w ypuścić żarówki na w olny  
rynek be» żadnych ograniczeń, co wpłynęło de­
cydująco na zniżkę cen tego artykułu.

ODZNACZENIE ROBOTNIKÓW HUTY 
BANKOWEJ

RĄBKOWA GÓRNICZA (Polpress). W  Hucie 
Bankowej odbyła się uroczystość wręczenia dy­
plom ów  *98 długoletnim  pracownikom  i r o b o  
tnikom huty, którzy przepracowali w niej - J 
do 50 lat. O kolicznościow e przem ówienia wy­
głosili przedstaw iciele zarządu huty, Z j e d n o c z o ­
nego Przem ysłu H utniczego oraz robotników
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